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New - Yorkski /nquirer pisze pod dniem 24, 
grudnia: »Sprawy nasze przybierają znowu przy- 
jemniejszą postać. Lubo znaczna część miasta 
W gruzach leży, wszelako po ścisłóm zbadaniu 
rzeczy przekonano się , że strata ani w połowie 
tak wielka nie była, jak sądzono z początku. — 
Zdaje się , Że nie przechodzi 10 do 15 mil. do- 
larów. Kasy zabezpieczenia lepićj zapłacą , jak 
się spodzićwano. Dotad, ile nam wiadomo , ža- 
dne bankructwo nie zaszło.e 


Portugalija. 


Przez statek pocztowy Delight otrzymano w Fal- 
month wiadomości z Lizbony do dnia 3. stycznia. 
Zaślubienie przez prokuracyję królowéj z księciem 
Ferdynandem Augustem Sasko-Koburgsko-Gotbaj- 
skim, odbyło się w dzień Nowego Roku, w kościele 
metropolitalnym w Lizbonie. Książę Terceira za- 
stępował przytóm miejsce obłukieńca. — Naza- 
jutrz d. 2. stycznia zwyczajne posiedzenia korte- 
zów na rok 1836 zagajone zostały przez królowę 
mowa, z którój wyjmujemy następujące miejsce : 
»Dzięki opatrzności bozkićj, pokój w kraju na- 
szym nie był przerwany, i mam powody do po- 
chlebiania sobie, Że stosunki z mocarstwami sprzy- 
jaźnionemi i sprzymierzonemi z moją koroną, nie 
tylko co-dzień mocnićj łączyć nas będą węzłami 
wwałćj przyjaźni, lecz że sprawiedliwość i umiar- 
kowanie rządu mojego w krótkim czasie i od tych 
mocarstw uznane będą, których związki ze 
mna na chwilę przerwanemi zostały, a mianowi- 
cie z widoczną głowa kościoła katolickiego, którćj 
być córką jest zaszczytem dla mnie. — Oręż por- 
tugalski, który nie dawno temu pokonał w tóm 
Królestwie wściekłość wojny domewej i usiłowania 
Uzurpatorycznój tudzież wolność zabijającćj partyi, 
pomaga teraz w sasiedniém królestwie utrzymywać 

oronę mojćj dostojnéj 8przymierzonéj, Doony 
lzabelli 1., przeciw niemnićj nieprzyjacielskim 
a dla pomyślności Hiszpanii zgubnym usiłowa- 
niom, któregoto królestwa interes jest obecnie 
tak ściśle połaczony z interesem mojego króle- 
twa, a wpanowie możecie polegać na tém, że 
Przez nasze wspólne usiłowania i ścisłe związki, 


łączące nas z Wielką Brytaniją i Francyją, wkrótce 
pokój i spokojność półwyspu przywróconemi zo- 
staną.6 — 
- Hiszpanija. M 

Pisma bajońskie z dnia Ogo stycznia donoszą 
Że kroki nieprzyjaciełskie karlistów przeciw San? 
Sebastianowi znowu się dnia Ggo rozpoczęły; atoli 
Sentinelle pisze, że rozkaz Don Carlosa, dany 
dnia 7go Segastibalzie, dowodzącemu karlistami 
pod Sau Sebastianem, położył tamę ogniowi , 
właśnie gdy zamyślano wystawić w bateryi zdobyte 
w Guetaryi 36 funtowe działo. Dnia 5go rozkazał 
Don Carlos fabrykom broni w Eybar i Plasencyi, 
ażeby przestały robić karabiny. Z kąd inad znowu 
piszą temuż dzieńnikowi od granicy z dnia 7go: 
»Cała dolina Roncal powstała dnia 5gona korzyść 
Kkrystynosów. Dolina ta całkiem jest uzbrojona. 
Karliści opuścili zupełnie dolinę Bastan. Jenerał 
Gomez , były naczelnik Guipuzkoi, osadzony zo- 
stał jako więzień w kaplicy w Onate, gdzie ma 
być dnia 7go rozstrzćlany. Obwiniają go o poro- ' 
zumienie się z naczelnikami krystynosów.« Dnia 
8go wieczorem piszą od granicy: »Wyprawa kar- 
listowska do Iiatalonii składa się z 2go i 5go ba- 
talijonu nawaryjskiego, z 3go guipuskoańskiego , 
z 4go alawskiego, z 2go kastylijskiego, z 2go bi- 
skajskiego i z dwóch szwadronów ochotników.. 
Don Tomasz de 'Tarragual jest dowódzea tćż . 
wyprawy. 

Podług Gazette de France wyprawa nawaryj- 
ska wyruszyła dnia 4. stycznia do Natalonii. — Toż 
pismo donosi dalćj : Mina ukończył wyprawę swoję 
ku San Lorenzo del Piteus. Opanował to miasta 
bez wystrzału i to było piórwszym aktem jego 
władzy, że bez wszelkiego powodu najznakomit- 
szych obywateli za zasady polityczne rozstrzćlać 
kazał. Naczelnik karlistowski, zamkniety w twier- 
dzy de la Borta z 300 ludźmi, kazał w odwecie za to 
rozstrzćlać pojmanych oficerów partyi krystyno- 
sów. — La Horta, jestto wysoka skała pośród 
doliny; na szczycie jéj znajdują się okazałe gma- 
chy pewnćj starćj pustelni, w których karliści ma- 
gazyny swoje założyli. Stanowisko to nie jest do 
wzięcia. Mina przez trzy dni bijąc nadaremnie 
z dział do tego miejsca, postanowił blokować je 
i zostawił 800 ludzi, którzy górę opasują. Torres 
otrzymał rozkaz wyprawić trzy batalijony , dla 


AP 


zmuszenia wojska do odwrotu. Burjo z pułkiem 
swoim co-dzień nowe uzyskuje Korzyści. Dnia 4. 
pobił oddział kilkuset ludzi, złożony z części 44g0 
pułku licijowego i z urbanosów, który z Figueras 
do Girony dążył. Dnia 5go rozbił inną kolamnę. 
Teraz wyruszył w 3000 ludzi do Lampurdanu, 
ana granicy zostawił z 2000 szefa brygady Sorillę. 
Jłarliści weszli dnia 5go w 6000 ludzi do Arbos, 
miusta na gościńcu z Barcelony do Reus. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


P. Feargus- O'Connor, niegdyś członek radykalny 
z keabstwa Hork, lecz który stracił miejsce w par- 
lamencie, ponieważ wybór jego za nieprawny 
uznano, i teraz w Anglii północaćj i Szkocyi nie 
bez skutku stowarzyszenia radykalne zakłada, ma 
zamiar starać się o opróźnione z Glasgowa miej- 
sce w parlamencie. 

Francyja. - 

Daia 12go stycznia książę Tallejraod odwiedzał 

króla w 'Tuileryjach. B 
Posiedzenie izby deputowanyc 

dnia 12go stycznie: Gdy w rozprawach 
nad adresem zamknięto ogólną dyskusyję. a 
po rozpoznaniu pojedyńczych paragrafów pićrw- 
sze cztéry bez zuacznćj odmiany przyjęte s Przy” 
szła koléj na punkt traktujący o stosupkach 
zagraniczoych, a który w projekcie w nasiępu- 
jący opiewał sposób: »N..panie, pićrwszą potrze- 
sbą cywilizacyi jest pokój; i z radością powzięliś- 
»my z ust wkrności zapewnienie o zaspokajają- 
»cym stanie naszych stosunków z zagranicznemi 
»mocarstwy. Scisły nasz związek z Wielka Bry- 
»taniją jest porçkojmią trwałości pokoju ; zapew- 
»nia nam warunki i utrzymanie uświcconych trak- 
tatami praw, których wykonanic jest tak ważne 
»dla równowagi Europy-ś Zaprojektowany do punk- 
tu tego dodatek pana Bignon, umieściliśmy w o- 
Blatnićj Gazecie naszćj. Margrabia de Mornay zro- 
bił wniosek na posiedzeniu z d. 12., ażeby po 
wyrazach: »naszych stosunków z zagranicznemi 
mocarstwyć dodać : »Ta szczęśliwa harmonija na- 
əpawa nas nadzieją, że wkmość, w porozumieniu 
»z Wielką Brytapiją i z mocarstwami, których 
sinteres z naszym jest połączony, będzież w stanie 
»przywrócić równowagę europejską, tak potrzebną 
sdo utrzymania pokoju i że pićrwszą porękojmią 
»lego jest utrzymanie dawaćj traktatami uświęco- 
nej narodowości polskićj.« Po rozwinięciu przez 
margrabiego de Mornaj tego dodatku, zabrał głos 
minister spraw zagranicznych książę de Broglie 
i rzekł: »Mości paoowie| Gdy r. 1831 kończyła 
się już rewołącyja warszawska, rząd francuzki , 
niezaniedbujacy niczego , by zapobićdz tej krwa- 
wéj katastrofie i po między wojne prowadzącemi 
stronnictwami zaszczytny i zbawicuny sprowadzić 


rozejm, pośredniczył w tém nieporozumieniu i sam 
jeden działając w Europie, z gorliwością, wytrwa- 
łością i w dobrym czasie, przewidział, jakie ma- 
siały być skutki rozpaczliwćj walki i godnego u- 
bolewania zwycięztwa. Przewidział ón, Że skutki 
te z całym ciężarem swoim spadając na zwycię- 
Żonych, porządek rzeczy, zaprowadzony w Euro- 
pie aktami kongresu wićdeńskiego , mniej więcćj 
na niebezpieczeństwo wystawi; zajął ón natych- 
miast stanowisko; ujmując się za zwyciężonymi i 
upominając się dla nich o prawa iudzkości , dał 
o poznania gabinetowi petersburskiemu, że wo- 
czach jego rewolucyja warszawska nieuwalnia ce- 
8arza rossyjskiego od zobowiazań, włożonych nań 
przez aktą kongresu wićdeńskiego ; że rząd frao- 
cnzki, nie uzna nigdy innych zobowiazań między 
Rossyja a Polska, jak tylko te, które traktatami 
obwarowano, i że według jego zdacia skład poli- 
tyczny Polski, urządzony przez cesarza Alexandra 
po akcie kongresu wiódeńskiego, lubo nie we wazy- 
stkich szczegółach, wszelako co do zasady i sub- 
stancyi, był częścia warunków owego aktu. — 
Rząd francuzki za tém jeszcze przed ogłoszeniem 
ustaw z r. 1832 (statutu organicznego dla Polski) 
założył swoję protestacyję; ponowił ją, skoro owe 
ustawy ogłoszonemi zostały, i późnićj jeszcze r. 
1833, gdy sprawa ta powtórnie wytoczoną była, 
a gabinet petersburski w artykule urzędowćj ga- 
zety swojćj,” mocarstwom, które akt kongresu wić- 
deśskiego podpisały, wyjąwszy jednak Austryję, 
Prusy i Rossyję , zaprzeczał prawa czuwania nad 
utrzymaniem tego aktu. Gdy rzeczony gabinet 
wystawił przytóćm owo hipotetyczne zdanie, że re- 
wolucyja połska zniszczyła ów artykuł wićdeńskie- 
go aktu kongresowego, i Że gabinetowi petersbur- 
skiemu wolno było prawo zwycięzcy az do osta- 
tecznych posunąć skutków, rząd francuzki odpo- 
wiadając urzędowemu dzieńnikowi petersburskiemu 
w urzędowym dzieńuiku Francyi, kazał umieścić 
artykuł w Monitorze, zbijający po kolei wszystkie 
twierdzenia gabinetu petersburskiego i wystawu- 
jacy prawa tudzież wypadki w całój ich zupeł- 
ności — Teu mości panowie jest dzisiaj stan tych 
rzeczy, a izby przyłączyły się do tego postępo- 
wania rządu. — Czy stan ten zmienił się od r. 


4833? Nie sadzićmy. Coltoiwiek w istocie powie- 


dzićć można o ogłoszonym nie dawno dokumen- 
cie (o mowie cesarza rossyjskiego mianćj w War- 
szawie), o dokumencie, o którym my jako rząd 
nie dostaliśmy urzędowćj wiadomości , po- 
nieważ nie wyszedł z Żadućj petersburskićj kan- 
celaryi, ponieważ mieotrzymał autentycznego i 
urzędowego ogłoszenia ; jakąkolwie wartość polła- 
dajac w onym dokumencie i suponując nawet, 
że wytykane wyrazy zoajdowały się w nim w isto- 
cie, to wyrazy te nie były w rzeczy samćj ni- 
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czćm więcój, jak tylko wyrazami i niepodobień- 
stwem byłoby zamienić je w akta, w. ustawy, 
w wyroki, mogące w czómkolwiek dawniejszy stan 
rzeczy odmienić. Suponując to, czegoż chcemy ? 
Jeśli jest kto w tćj izbie, któryby myślał, Żeczas 
wstrzymywania się przeminał ; że protestacyje nic 
już nie pomagaja; że czas działania przyszedł; 
jeśli jest kto, coby myślał, że teraźniejsze poło- 
żenie Polski wymaga, od Francyi. wojny przeciw 
Rossyi; że interes, jaki mieć możemy w przywró- 
ceniu utworzonego przez Cesarza Alexandra poli- 
tycznego porządka , byłby dostatecznyra do roz- 
poczęcia powszechnćj wojny; jeśli Jet kto taki 
mówię, to go słuchać będziemy; prosilibyśmy go, by 
się oświadczył o tóm natrybunie a roztrzęsalibyś- 
my jego wniosek; lecz dotad nie wniesiono Ža- 
daćj tego rodzaju myśli. Czegož chcemy więc ? 
Oto chcemy raz jeszcze, protestować w adresie ną 
korzyść traktatu i narodowości polskićj. = Jako 
członek rzado króla powiedzićć muszę, iż pro- 
testacyja nasza w żaden nas kłopot 
nie wprawi; że powtórzenie tego, co już 
cztćrykroćrazy piórwój powiedziano, nie wprawi 
nas dzisiaj w większy kłopot, j:k przeszłego roku, 
lub dawnićj. Jedyne zachodzi pytanie, czy to, co 
chcemy uczynić, zgadzać się będzie z godnością 
narodu francuzkiego i czy będzie z pożytkiem dla 
celu, który sobie zamierzamy. Wyznaję, Że co do 
tego punktu ja z mojej strony więcćj jak powąt- 
pićwara o tém. — Chcemy protestować, ale bę- 
dzieżto z jakim pożytkiem bez ustanku wznawiać 
protestacyje, kiedy się położenie rzeczy nie zmie- 
niło; mie sadzę tego. Nię jestem tego zdania, 
ażeby to było z godnością wielkiego Kraju. O 
czóm zaś wićm z pewnościa, to o tém, że czę- 
stém ponawianiem protestacyj nie nadaje się im 
większćj mocy , lecz się je osłabia. W przyzwoi- 
tym czasie i przyzwoilemi wyrazami założona pro- 
testacyja długo odbrzmiewa w umysłach ; lecz co- 
roczna protestacyja, protestacyją, która niech tak 
rzekę co roku powraca, zawsze w jednym czasie 
i jedoemi wyrazami, staje się w koncu li sprawa 
formalności i protokułu, Którą ci, do których jest 
zwrócona , równie tak mało cenią, jak ci, którzy 
ją robili. — To moi panowic jest tego natural- 
nym skutkiem; w tak często powtarzanych pro- 
wstacyjach jedna drugą osłabia. Wakie jest zda- 
uie moje. — Powtóre, od chwili ograniczenia się 
na system politycznych odwodów bez chęci przy- 
Aiąpienia do działań , suponuje się zapewne, že 
zamiar protestacyi kiedyś prędzej czy późnićj, w 
drodze dyskosyi, układów i przekonania osiągnio- 
ny bedzie. — Jeśli ten mości panowie jest praw- 
ziwy zamiar protestacyi , pocóż dajemy jë) wy- 
wołujący charakter ciągłego powtarzania ? U mo- 
Carstw, do których rządowi udawać się w tém 
LJ 


należało, wypływa z: tych powtarzaviach protesta- 
cyj ta naturalna predyspozycyja, Że przesyłanych 
im reklamacyj nie słuchają. A nie mogę taić tego 
przed izbą, że w. dniu po owych protestacyjach, 
mniej dąłeko porozumićć się, a nawet moićj o 
tym, przedmiocie rozprawiać można , jak dniem 
iórwćj, =. Mam przełożyć izbie inne jeszcze u- 
wagńdla których o względne posłuchanie uprasza. 
Wszyscy. tém samóm ożywieni jesteśmy życzeniem, 
wszyscy: do: tego samego zmierzamy celu, i powta- 
rzam, że gdybym tylko położecie moje jako mini- 
stra zważał , to projektowany wpanom dodatek do 
adresu, bynajmniejby mnie w kłopot nie wprasiał; 
(senzacyja) wszyscy protestować chcemy, a nie chce- 
my brać się do broni. — Mości panowie! Jestżeto 
madrze, pozwólcie "mi to powiedzićć,  jestżeto 
roztropnie (mówię to z całego serca), jestżeto 
szlachetnie ożywiać w Polakach nadzieje, Których 
urzeczywistnić nie możemy, budzić w nich iluzyje, 
Które bardzo zgubnemi być moga? — Wpano- 
wie znacie nadzieje zwyciężonych , znacie iluzyje 
wygnańców, znacie urojenia emigrantów | Mnie- 
mam, že to jest punkt, którego z oka spuszczać 
nie należy i jestem tego zdania „: Że nie wypada 
ściagać na siebie owego wiecznego zarzutu, że wy- 
wołujemy powstąnia, których wspićrać nie mamy 
zamiaru. — Nareszcie — a i ba- to wzgląd mieć 
należy — nie o samych tych tylko Polakach myślóć 
nam potrzeba, którzy we Fraacyi są i którym Fran- 
cyja wspaniałomyślnie wsparcia udziela; i o tych 
pomyślóć należy, którzy pozostali nad brzegami 
Wisły, wystawieni na zawzięteść polityczna, na 
nienawiść narodową, na nieprzebłagane rozjatrze- 
nie. Zważyć potrzebą, že propozycyje tego ro- 
dzaju i towarzyszące im dyskusyje, mogą mieć 
dla nich bardzo przykre, bardzo bolesne skutki. 
— Wiém, że na to mają gotowa jnż odpowiedź, 
wióm, że nam nieustannie powtarzaja, iż niesz- 
szęście Polaków, znajdujacych się w Polszcze, dó- 
szło do najwyższego stopnia, i że nie można wią- 
cej im przydać nieszczęść, jak już doznają; że 
w tym względzie już wszelką miarę wyczerpźno 
i przekroczono. — Mości panowie! Takie geto- 
we odpowiedzi są niebezpieczne; wystrzegać się 
potrzeba, by nie nadawać im więcćj wartości, jek 
mają w istocie. — Faktycznie rzecz ta nie jest 
prawdziwą. Niech mnie niebo broni, ażebym je- 
duo tylko słowo powiedział, któreby było uspra- 
wiedliwieniem, uniewinpiesiem lub łagodniejszóm 
skreślgniem wykonywanój przeciw Polakom suro- 
wości. Lecz bądźcie wpanowia zupełnie przeko- 
nani, Że to nie prawda, jakoby oni mieli już sta- 
nąć na osłainiim stopniu nieszczęścia; bądźcie 
przekonani, że nićma ani jednego między pozo- 
stałymi w Polszcze całowieka , któryby czegoś 
nie spodziówał się, nie Żądał, nie obawiał się 
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czegoś. — Te mości panowie są 'uwagi, które 
im przełożyć musiałem ; wpanowie powołani je- 
steście do zredagowania adresu; rządowi nie 
wypada przypisywać wpanom , co powiedzićć 
macie; mnie to mnićj jeszcze przystoi , jak ko- 
mu innemu, mięszać się pośrednio „Jab. bez- 
pośrednio do układania adresu, ponieważ nić 
mam honoru zasiadania w tćj izbie. — Lecz apo- 
wedu położenia mojego postawiony w możności osa- 
dzenia naturalnych skutków, z głosowania > jad 
wyniknąć mogacych, miałem prawoi byłoto obo- 
wiązkiem moim wystawić je wpanom przed oczy ; 
było obowiazkiem dla mnie z otwartości fea p°- 
wiedzióć to wpanom, że ja, gdybym W a 
Szczyt zasiadać na tych ławkach, tak wyso en 
każdy inny pokładając wartość w utrzymeDiu ix 
tatów, dla Polaków iich ojczyzny e AM 
każdy inny będąc udziałem , nie Z e ym 
ani sprawie traktatów , ani sprawie Polski , a 
sprawie Polaków być użytecznym purs to = 
bym dał przyzwolenie moje zaproje Do u 
wpanom dodatkowi do odpowiedniego na Pa 
zł: tronu adresu. — Gdy jeszcze kilku |rap 
„ków, mianowicie pp. Odillon-Barrot, de la Mar- 
tine i Sauzet mówili o redakcyi w mowie będącego 
projektu do adresu, dodatek zaprojektowany przez 
margrabiego de Mornay znaczną większością p rzy- 
jętym został. 1 

Na posiedzeniu izby deputowa- 
nych dnia 18. stycznia ukończonó roz- 
prawy nad adresem, odpowiednim na mowę od 
tronu, i adres ten, przy ogólnóm nań głosowa- 
niu, przyjęto 246 głosami przeciw 67. Je- 
dyna godną uwagi odmianą, którą uczyniono je- 
szcze w adresie na wyżwzmiankowanćm posiedze- 
piu, to było, że w miejscu, gdzie jest mowa 
o vwspaniałomyślnćj i pojednawczćj polityce, ma- 
jacéj wszystkich Francuzów około tronu połączyć: 
dodano jeszcze słowo »stałčj« jako przymiotnik tej 
polityki. Dodatek zaprojektowany przez pana Sal- 
verte, żadajaącego pows zechnćj amnestyi, 
g niktóremi tylko wyjątkami tych osób, co do za- 
machu z dnia 28. lipca należały , bez wszelkiego 
dalszego rozpoznania Odrzucono; tylko 46 do 
20 członków lewćj strony głosowało za tém. 

Po obrocie, jaki bierze proces obżałowanych 
z kategoryi paryzkićj, proces Fiescha zapewne Się 
w dniach pićrwszych lutego rozpocznie. Fieschi, 
Pepin, Morey, Boireau i Bescher otrzy mali udzie- 
lenie postanowienia sądu parów, umieszczającego 
ich wstanie oskarzenia, co jak wiadomo, stać się 
musi zawsze na dni 14 przed rozpoczęciem roZ- 
praw sądowych. Nie duwno w posćłce do Moreja 
znaleziono dwie zatruie pomarańcze, które na- 
tych miast odebrsno i przesłano prokuratorowi je- 
neralnemu. r: 


W. Księztwo Poznańskie. 


Gazeta Poznańska donosi: 

»W następstwie postanowień najwyższéj odprawy 
sejmowej dla zebranych na trzeci sejm prowin- 
cyjonalny Stanów W. Hsięztwa Poznańskiego przy- 
stąpić się teraz ma do wybudowania i urządzenia 
stanowego domu poprawy w Kościanie. Poczy- 
nione już są do tego przygotowania, a budowla 
Sama rozpoczętą będzie na wiosnę roku bież. — 
Ponieważ w prowincyi Poznańskićj zbywało do- 
tąd na instytucie, w którymby Żebracy i włóczęgi 
przyzwoicie umieszczani i do pożytecznych za- 
trudnień przynaglani być mogli, raczył król jmé 
w odprawie sejrmowój dla W. Fsięztwa Poznań- 
skiego z dnia 14. lutego 1832 przekazać Stanom 
prowincyi zniesiony klasztor bernardyński w Ho- 
ścianie na urzadzenie domu przymusu i poprawy, 
pod warunkiem , iż prowincyja koszta urzadzenia 
i utrzymywania instytutu , równie jak koszta ali- 
mentacyi więżniów ponosić będzie.« 

Kraków. 

Gazeta Krakowska z dnia 22. b. m. pro- 
stując w pismach zagranicznych umieszczoną wig- 
domość o zaszłych niby w Krakowie niespokojno- 
ściach, wten sposób o tém donosi: W dniu 48. 
grudnia r. z. jako w dniu imienin najjaś. cesarza 
wszech Rossyj, króła polskiego, wieczorem uwia- 
domiono policyję, że jednemu z mieszkańców 
ulicy »Floryjańskac zwanćj , wybito kilka szyb 
w oknach. Dopuścił się tego człowiek nie będący 
zgoła Hrakowianivem i w towarzystwie kilku kil- 
kunastoletnich chłopców ulicznych rzucił kilka 
razy do okien A Łoś: sztukami lodu i kilka 
szyb w nich popsuł, za co do odpowiedzialności 
pociągnięty, już na stosowną kare wyrokiem 83- 
dowym skazany został. Lecz gorszacy postępek 
jego do żadnój z resztą niespokojności nie był 

owodem. 

Dnia 22. b. m. umarł tu ksiądz 


Filip Skarbek 
Borowski , kanonik luflancki Y 


urodzony w r. 4754. 
Hrólestwo Polskie. 


Bolesna ponióst stratę sąd najwyższćj instancyi 
przez zawczesby zgon Stanisława Sędziinira , gę- 
dziego najwyżźszćj instancyi, nastąpiony w dniu 
16. b. m. 

Instytut oftalmiczny, do' którego pićrwsza za- 
łożył podstawę książę Edward Lubomirski, a który 
hojnością rządu na stopniu rozwinięcia i użytecz- 
ności postawionym został, mieści się juź teraz 
w własnym domu przy ulicy Marszaikowskićj , 
nie dawno na rzecz jego nabytym i funduszami 
przez rząd udzielonemi wyporząd/onym. Przyj- 
muje jak dawnićj ubogich chorobami oczu do- 
tknietych, dla przychodzących zas ubogich udziela 
bezpłatnie lókarstwa. 


ma SJ wa 


Rossyja. 


Akademija petersburska obchodziła dnia -10go 
stycznia 109tą rocznicę założenia swojego. W aka- 
demii tćj znajduje się bardzo szacowne dzieło 
w rckopiśmie, pod tytułem: »Materyjały do hi- 
storyi akademickićj; rękopis ten (in folio stronic 
1008), przez sławnego historyka G. F. Mólera 
pisany, zawićra wiadomości, dotyczace akademiję 
od jćj założenia aż do roku 1788. 


Grecyja. 


Wychodząca w Monichowie Gazeta polityczna 
zawićra następujący Jist z Aten z dnia 17. gru- 
dnia: »Gdy od dni kilku z radośnóm natężeniem 
oczekiwano przybycia króla jegomości bawarskie- 
go, dnia 7. o wpół do 40téj z rana wystrzały 
z dział w porcie pirejskim i stolicy zapowiedziały 
pożądane przybycie monarchy. Trudne do opi- 
sania było wrażenie zgromadzonego na brzegach 
luda, gdy królewski ojciec z upragnieniem wy- 
ciągnął ramiona do zbliżającego się w łodzi swo- 
jego ukochanego syna i na pokładzie przycisnął 
go do serca z wykrzykiem: »Mój synu, mój ko- 
chany Ottonielc Obaj królowie zabawiwszy mo- 
Że z dziesięć minut w kajucie, wysiedli na ląd, 
gdzie pośród bicia z dział tysiącznemi okrzykami 
radości powitani byli. Orszak prowadzący mo- 
narchów postępował powoli przez niezliczone tłu- 
my ludu aź do środka miasta, gdzie brama tryam- 
falna wzniesiona była i gdzie przyjmowały króla 
jegomości bawarskiego władze miejskie i ducho- 
wieństwo. Przed pałacem witał dwór jkmość, 
a ma pokojach przedstawieni byli królowi jego- 
mości wyżsi urzędnicy państwa , równie jak urzę- 
dnicy dworu. Potém prezydent rady stanu pan 
Kondouriotis miał mowę do króla, z którćj wyj- 
mujemy następujące miejsce: vN. panie! Gdy 
milczał jeszcze głos opatrzności boskićj , która 
Grecyją do zwartwychwstania powołać miała, jyż 
wtedy za nią silnie brzmiał po całej Europie głos 
wkmości. Gdy Grecyja jeszcze w śnie grobowym 
leżała, wtedyś ja opłakiwał, a gdy powstała, okry- 
łeś ją swoja królewską purpura i przyjąłeś w licz- 
bę swoich dzieci. Bóg teraz n. panie błogosławi 
chwalebne dzieło twojele Nazajutrz przedsta- 
wiano Królowi członków ciała dyplomatycznego 
i tak mipisteryjalnych , jakoteż innych urzędników. 


——— a O Z 
Wiadomosci handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Z Bielska (na Szląsku). W Bićlska, mia- 
steczku przez rzćkę Riałkę z naszą Biała grani- 


€xacóm , niejaki p. Fritsch, syn tamtejszego ma-' 


jętnego farbiarza, wyuczywszy się przez kilka Iat 
za granica, a szczególnićj w Anglii, garbarstwa, 
zakłada teraz, w swóm mieście rodzinnóm, wieł- 
ka fabrykę garbarską. 

m"... -* 

Czytamy w peszteńskićj Handlungszeitung , żę 
w żupaństwie nitrańskićm raptowne mrozy za- 
skoczyły niewykopane w wielkićj jeszcze ilości 
kartofle w polu i Że te przeto zmarznać beda 
musiały. W okolicy Theissy (jak dzieńnik we- 
gierski Jelenkor donosi) wcześne mrozy wywarły 
na oziminy wpływ zgubny, z czego wnosza , że 
ceny zboża w Węgrzech nie apadna. s 


Z doniesienia z Warszawy, ostatnich dni gra- 
dnia w »Gazecie handlowéj pruskićjć umieszczo- 
nego, wyjmujemy, co następuje: »W ostatnich 
trzech miesiącach rozpoczął się znowu zatamo- 
wany handel wełna tak, iż prawie wszystkie za- 
pasy wełny posprzedane zostały, co w teraźniej- 
szych czasach nicrównie jest łatwiejsza rzeczą, niż ; 
przedtóm, ponieważ w kraju porównawszy stan 
owiec tćraźniejszy ze stanem owiec w roku 1830, 
teraz o 300,000 owiec mnićj się znajduje. Pra- 
wda, iż z tad wynika dla kraju strata, którą rocz- 
nie niezawodnie na 1,200,000 do 4,500,000 złp. 
liczyć można, a zatóm po 5 od 100 na kapitał 
wyrachowano, wynosi 30,000,000 złp. Dlatego teź 
w składach banku jeszcze nigdy nie znajdowało 
się tak mało wełny, jak w tych czasach. Wasze- 
lako ceny nie podskoczyły znacznie. Przez długi 
czas płacono za wełnę niższe ceny, jak na ostat- 
nim jarmarku, i dopićro niedawno zyodzono się 
z, niektórómi partyjami na ceny jarmarkowe. 


Od czasu przybycia kompanisty pewnego domu 
angielskiego , który w ciagu tego roku zakupił tu 
kilka tysięcy cetnarów wełny, zawarto juź wiele 
ugód wzgledem wełny owiec na przyszłą wiosnę 
strzydz się mającćj i zdaje się, jak gdyby handel 
tego rodzaju co raz bardzićj po całym kraju się 
rozszórzał i co raz więcćj spekulantów w tym 
względzie się mnożyło. 'Fak przyjechał nie da- 
wno kupiec wełny z Wrocławia, który zakupiwszy 
tu kilka set kamieni wełny średnićj, do zawarcia 
kontraktów w głab kraju udać się zamyśla. W tych 
kontraktach kupna nim nastąpił jarmark na weł- 
nę, nałożono dotychczas jeszcze tylko tegoroczne 
ceny wełny na wiosne strzyżonćj, jednakże dla 
zwabienia potrzebujących pieniędzy dawano zada. 
tku jednę trzecią do dwóch trzecich części całćj 
należytości, przez co w samćj rzeczy ułatwia się 


"zawarcie ugody, gdyż dla wielu właścicieli dóbr 


przy nizkićj cenie i zupełoóm niedopytywaniu się 

o zboże, tylko jeszcze to jedne źródło do nabycia 

pienięają pozostało. W Prusiech zakupiono w prze- 
2 - 
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cięciu z podwyższeniem 10 procentu przy zwy” 
czajnym zadatku , wełnę na przyszła wiosnę strzódz 
sie majaca. ; i 4 f 
Dla utrzymania stałego handlu wełną zyczyć 
należy, ażeby ceny przez zbyteczną spekolacyję 
znowu do ostateczności, posunione nie były. Wtedy 
możnaby się niezawodnie spodziówać , że znowy 
spadną, ale spadanie to avi bez wielkich strat, 
ani bez nieszczęść obejśćby się nie mogło. „Ha- 
słem naszego czasu jest: »Taniość i dobroć to- 
waru.ć Skoro teraz jaki artykuł z tćj kategory 
wystapi, natychmiast jakby czarodziejską sig 
zmniejsza się jego zużycie, a ceny spadają wtedy 
po większćj części jeszcze spiesznićj i niżćj na 
dół, niżeli wprzódy się podnosiły. - "a 
- Fabryki krajowe zdają się zwolna podnosić. 
Doniesienia o fabrykach wyrabiających sulimo śre- 
dnie i cienkie, sa zadowalające. Wszystkie fa- 
-bryki ` których produkta zjednały sobie 1 
sławę, dostały ohbstałunki dalćj jak na całe ie 
rocze, tak dalece, že kupcy przypadkowi nic 
wieęcćj w nich dostać nie moga.ć 
1. ` z 


Wiadomości ze Szląska pruskiego. 

Spodzićwamy się, iż wyjątek z doniesienia o rol- 
nictwie i wyrobach w Szlasku pruskim, dla na- 
szych czytelników interesującym będzie; z tego 
powodu udzielamy tu, co następuje : »Lubo zbiory 
zboża w roku 1884, a szczególnićj zbiór kartofli 
gorzćj wypadł, niż się spodziówano, wszelako go- 
rzelnie były w nieustannym ruchu. Gorzelni ist- 
nących pracowało 3,650, a zatóm więcćj , niż 
w poprzedniezych latach, w których żywy ruch 
dopićro się poźniój znacznie rozwinął, gdyż w ża- 
dnym z tych lat wziąwszy od roku 4830 do 1838 
roku ani do 3,600 gorzelni nie pracowało. Żyta 
i pszenicy wypalono na wódkę aooe szeflów , 
a 186,569 szełlów jęczmienia. Nigdy nie była 
tak wiclka konsumcyja zbożowa. Kartofli spo- 
trzebowano na wódkę 2,628,887 szeilów , a zatćóm 
daleko więcćj , jak od roku 1830 do 1834, a pra- 
wie tyle, co w roku 1833. W tym samym sto- 
sunku była także prodakcyja wódki z roku 1834 do 
lat poprzedniczych. Wyrobiono bowiem 19,725,300 
kwart berlińskich, ilość wyrównywająca prawie 
wyrobowi w roku 4838, która tylko przewyźszył 
większy ruch gorzelni w roku 4832, w którym 
roku więcćj jak 20 milijonów kwart berlińskich 
wyrobiono. Za to też odbyt wódki za granica 
w roku 1834 był daleko większym, niż kiedykol- 


wiek przedtóm ; w miarę wzrastającego odbytu 
tego wzmagał się co raz bardziój ruch gorzelni 
pojedyńczych tak dalece, iż w roku upłynionym 
diczono jedynaście gorzelni, z których każda pła- 
ciła rocznego podatku od zacićru więcćj jak 4,000 
talarów pruskich, gdy w latach poprzedniczych 
tylko siedm takowych gorzelni wielkich się zńaj- 
dowało. Atoli przemysł gospodarzy naszych nie 
był wyłącznie zwrócony do produkowania napoju 
tego , jakoż i browary w roku 1834 były'w wiek- 
szym ruchu niż przedtóm, bowiem liczba bro- 
warów pracujacych , Która od roku 1830 do roku 
1688 nigdy się: do 1,850 nie podniosła, prżewyż- 
szyła te liczbę, a w roku 4834 pracowało nawet 
4,056 browarów , w których z 376,610 cetnarów 
słodu wyrobiono 77,532,858 kwart berliń. piwa. 
W latach 1830/33 wyrobiono tylko dwa razy mnićj 
nad 300,000 cetnarów słodu. Nawet w róku 
1835 były warstaty fabrykacyi napojów `w naj- 
wyzszym ruchu, dla tego z pewnością zadziwia- 
Jacych rezultatów spodzićwać się możemy.  * + 
Co do wyrobów krajowych , wyroby płótna zno- 
wu Żywszy bieg rozpoczęły ; przeto wszystkie mocne 
a dobre płótna średnie w dawnćj utrzymuja się 
cenie; nawet gatunki z cienkićj przędzy znajdują 
kupców za granicą, jednakże za niższą cenę, po- 
nieważ właśnie odbytowi tego gatunku płócien 
konkurencyja angielska najbardzićj jest na prze- 
szkodzie. 3 u q U i. 2 
Wełna utrzymuje się ciągle w wysokićj cenie, 
do którćj w ostatnich trzech latach posunioną zo- 
stała , i znowu się o nia dopytują. destto jeszcze 
jeden artykuł, będący prawdziwa podstawą gospo- 
darstwa naszego. Wełna nie sprzedana na jar- 
marku jesiennym , sprzedana została -spiesznie za 
wyższą cenę, a spekulanci zawarli już z właści. 
ciełami owiec ugody względem przyszłćj wełny 
wiośnianćj. J me, e 
Handel cynkiem idzie dobrze į już trafiają się 
obstalunki dostawy jego na przyszłą wiosnę. Fa- 
bryki oleju sa bardzo zatrudnione i handel oleju 
utrzymując się w wysokićj cenie, jest bardzo zy- 
skowny. Nasienie koniczu , szczególnićj: białe , jest 
bardzo poszukiwano. Rzepak ma dobry odbyt; 
lecz co się tyczć okowitćj w wielkićj ilości i przy 
nizkiej cenie nadaremnie właściciele kupców na 
nią upatrują.« „sł. wriagof 
O. ZA 
TEATR POLSKI 
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W .poniedziałek: Gwiazdon, król Tatrów i odludek ; 
czarodziejsko-krotochwilna opera we 2 aktach. 
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(Do tego Nru. Gazety dołączony jest: Nr. 5. Rozmaitości.) 4 
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